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SR.ZECI MŁZ.
'rżyj' c'°  w alki w ystąpił i o złą w iarę i 
iem • ^ rzeci M aj i z ła  w iara ! to  w yrażenia ,

nas
co

Trzi 
0ska:

^zajen, .  „  .

ny ^  , . się w spierając , w iecznie w  parze iść pow in- 
nietrac °pinji publicznej. W edług nas jeszcze one
i'y 11) S zykow ane. Żeby być dobrej lub  złej w ia- 
11sPOSoP w s°I*'e zaród , jak ieś pierwiastkow e
Aląja n.'eil' e do w ierzenia. Redalctorowie Trzeciego 
śnie za'®c'y teS° daru  od natu ry  nie przyjęli, a wcze- 
Wsjęj. Przęsając się w haniebną służebność , stracili 
'VszystŁ-e Plaw o do rozpraw iania o w ierze. Dla nich 
kyio jest czarnem  lub  białe'm — to co wczoraj 
tego ty|]*nf™ > dziś zostaje białe'm i odw rotnie , dla
taka^i 0 ’ 2e tak P °jm °w a ć  i sąd zić  patronow ie im 
ta j, '• Patronowie , a na ich  czele  k ró l de facto  , 
zdrajf • rdwnie n iew oln icza  , sukcessorow ie ow ych  
S i e ° I  O jczyzny, co z łożyw szy  ją w  grobie, w  pu- 
X ;  dzieCi0In sw oim  p r z ek a za li, żeby zm artwych- 
d°b d jej przeszkadzały — sam o jej drganie n iepo- 
Petji V,* Czyniły. T a k , w  całej tej przek lętej m achy- 
Polski Szystko się  w iąże , ducby w yrodnych synów  
2le p * za grobu w y w o ły w a n e , z góry sieją zbrodnie, 
fóżnó^^uiegając rozm aite szczeb le  h iera rch ji, pod  
bliC2tl„l P°staciami się  objaw ia , a zaw sze spraw ie pu- 
dzieió  ̂ bolesny cios zadaje. N iedaw no kró l de facto  
zkiewa^'uezystości narodow ej z h a ń b ił, cały Naród 

y*! niebaw em  zgraja służebna poszła dalej —  
K  Uloralność i w sze lk ie  prawidła przyzw oito- 
X  ‘"0 8 ię la ł o ,  a w  m iarę tego jak ieś przeraźliw e  

&zatZ .jask in i się  rozb iegało. R zucam y zasłonę na 
at*sk? stypę, gdzie  bezw styd  i szaleństw o osta­

l i  ; .Przesięgty granice , rzucam y ją  tem  sk w ap li- 
jttti*  p tnnićj jesteśm y usposobieni do zachowania  

.dttą v' w  obec przerażającego zn ikczem nien ia . 
Pieść t^ 8zakże prawda nas uderza i sp ieszym y pod­
ło g ę  a P ub liczn ie , bo ona m oże posłużyć za p rze- 
/Jtiby .lej ednemu obłąkanem u, co do innego rodzaju  
t ^ d a r f  2aci?&nąwszy na przepadłe b ieży. W  kole  
jP°katle b iesiadn ików  napotykam y im iona nap ię- 
l^iatpi ^u icgostw em  z in n e j , w prost przeciw nej dą- 
•sUay icjJ,.artj i ’ W sw oim  czasie i okolicznościach zna- 

na.iezelli próżnym  tytułem  z przysadą 
» : “ z T ow arzystw a D em okratycznego je -

l  ^z i® w szeteczn e  obchodzą karnaw ały i
chSęxtren!^-CZ°*em  Iuze(i  bałw anam i arystokracji. 
k e ^ N iy  se tou c h e n t , któś p o w ie d z ia ł , my nie
kr ^°tvar21? sentencj'> zeby z n i®J w y p row ad zić  nau- 
?a°cja , ta ystw o D em okratyczne, jak  niegdyś arysto- 
jj^ tło J ę ł o  się  na up łynioną przeszłość  P o ls k i , 
j PUcic Ucha narodow ego. Jego członk ow ie  na 
'va'ê 'e p0 c P° dstawy. osadzeni, jak iś czas dm ią i dają 

r'a<]cg N 2ne. w id o w isk o , w reszcie  chw ila roz- 
ł tJ M iw i i °k .2i ’ nagle znajdują się  ja k  na pustyn i.

8j_ orzy w śród tego boleśnego rozbicia  
% ,ZystWo w lć ‘ W ielu  upadło i tym  sposobem  To- 
N ° ' v'> dnet em °*tratyczne dostarczyło poddanych  
C L ' be d z i f  1> u Zy!0 S?UK i arystokracji -  i nie tu 
*era s'? z t Wl®cej’ bo to w  naturze rzeczy  leży.
t>taivfC2uie bol,-S°  ° ar ’ Cieszy si? ' kró1 de f acl°  > m y 
N o  s°bie ’ il w ytykając z łe ,  za najpierwszą

fyla bronić od napadu t o ,  czem
tetniala ,  czem  potarga w ięzy  dziś ją

krępujące. Słowa nasze nie spraw ią zapew nie sku tku  
na redaktorach Trzeciego M aja  , bo my nie obudzim  
dobrej w iary ta m , gdzie ani d o b re j, ani złej niem a , 
ale gdy oprócz nich je s t wiele braci co w w ątpliw ości 
żyją i św iatła szukać nie p rzes ta ją ; dla nich w ięc po­
staram y się d ow ieść , że naw et w  K onstytucji T rzecie­
go Maja duch repubłikancki dobitnie panuje.

W  num erze 7m naszego p ism a , objaw iając opinją 
w zględem  rzeczonej K onstytucji , tak  w yraziliśm y 
się : « Różni pisarze w Em igracji oceniali w artość 
tego ak tu  w swoim czasie za narodow y obw ołanego i 
wszyscy się zgodzili, że jest płodem ślepej a rystokra­
cji , niezdolnej do w znioślejszych uczuć w  najuro­
czystszych naw et chw ilach , w śród najgroźniejszych 
niebezpieczeństw ; jes t dziełem  w" samym zarodzie 
skazanem  na za tracen ie , najw ięcej mogącem posłużyć 
za dow ód jak iem u  badaczow i śledzącem u postęp 
ludzkości w końcu X V III w ieku , że k iedy w  innych 
narodach pojedyriczy ludzie w yprzedzając czas , rzu ­
cali now e św ia tło , naprow adzali ludzkość na now ą 
drogę, w  Polsce cala kasta stojąca na czele narodu ,.  
dała znak życia , jakko lw iek  niedołężny. » Po tak  
jasnem  w ynurzeniu  się zapew nie n ik t nie o czek u je , 
żebyśmy zaśpiewali hym n na cześć K onsty tucji; zle 
jak ie  poniekąd  z niej samej w ynik ło  , było zbyt sta­
nowcze — dziś naw et je s t zbyt rażące , żeby Polak 
sum ienny m iał dla niej spółczucie. Lecz w tej chw ili 
nie idzie o w ykazanie jej w ew nętrznej w artości. W y­
w ołani przez przeciw ników  rozpatrujem y się w  histo- 
r j i , badam y ducha czasu. Oh duch czasu! on jes t 
w zn io sły , św ietny , o k aza ły , praw dziw ie polski — w 
m iarę niebezpieczeństw  O jczyzny mnoży się i walczy 
ze zbrodnią i o tw artą  zd radą  , a jeżeli po długich za­
pasach , ustępuje  im  nakoniec miejsca , to  jedynie dla 
tego , że nie um iał być dość ostrożnym  i odeprzeć 
w pływ y i podstępy zw odzicieli — za interesem  gonią­
cych intrygantów  i zdrajców . Czartoryscy sprow adzili 
M oskali do k ra ju  i ich bagnetam i w sp a rc i, posadzili 
na tron ie  siostrzeńca. O dtąd zd rada na ziemi polskiej 
była nieustająca — uosobiona w k ró lu  i jego w ujach , 
rozbiegała się w lewo i w  praw o — nurtow ała członki 
rzeczy pospolitej. W ielkie niebezpieczeństw a wyma­
gały w ielkich poświęceń i natychm iast praw i synowie 
Ojczyzny porw ali za b roń  — w otw artem  polu staczali 
boje — krew  swą szlachetnie p rze lew a li, ale k rew  ich 
do pewnego tylko czasu w ywoływać mogła m ścicieli. 
M ęczennicy żyw iołu republikanckiego nie dali m u 
przestrzeni, nie pow ołali do uczestnictw a całego ludu  
i w ysilenia części m ierzone interesem  szlacheckiej k a ­
sty, spełzły na niczem . Z resz tą , środki były źle o b ra- 
chowane — w alczono sk u tk i, a pom inięto p rz y c z y n ę , 
nękano M oskali, a króla przeniew iercę i cala zgraję  
zdrajców  zostawiono w  pokoju. Moskale odnieśli 
zw ycięztw o i zdrajcy  śmielej mogli dokonyw ać m or­
du  na żywiole republikanckim  N arodu. Gdyby praw a 
natu ry  mniej były stanowcze , gdyby dzieła w ieków  
ustępow ały snadno p rzed  chw ilow ym  uraganem  , nie­
w ątpliw ie po upadku  K onfederacji B arsk ie j, Polak 
byłby stracił sw oją silę żyw otną i zaprzężony w  m o- 
narchizm  , byłby dzisiaj doskonałym  Moskalem lub 
Niemcem ; szczęściem  , nie tak i je s t porządek n a tu ­
ralny — w ow ych sm utnych chw ilach , przeszłość 
usłużyła teraźniejszości, p rzelała się w przyszłość i 
d z iś , ja k  n iegdyś, ożywia serca dzieci Polski. Zwy-



ciężcy byli gotowi rzucić się na swobody narodow e i 
ja rzm o niew oli w szystkim  n a rzu c ić , ale czas i umysły 
nie odpow iadały ich skłonnościom ; trzeba tedy było 
udać się do w ybiegów  , straszyć je d n y c h , łudzić 
obietnicam i d ru g ic h , stopniowo k rzyw ić usposobienia 
ogólne i w  uchw ały uroczyste podstępem  w trącać 
obce, N arodow i dotąd n ieznane, żywioły. Sejm nie­
ustający nadszedł i otoż szerokie pole . na które'm 
przez długie łata rozpierają się naprzem ian zdrada 
inonarchystów  i egoizm kasty  szlacheckiej. T ron dzie­
dziczny i nieodpow iedzialność k ró la  są płodem  pier­
wszej , ledw ie w zm ianka o stanie m iejskim  , zupełne 
odepchnienie stanu włościan , tej najzdrowszej części 
N arodu, należą do drugiej. W szystko  inne co znalazło 
miejsce i uśw ięcone zostało w  K o nsty tuc ji, nikom u 
przypisyw ane być nie m o że ; to  dzieło w ieków , to w y­
raz tego św iętego natchnienia , k tó re  każdy szlachcic 
wyssał z piersi m atki i niew ierny stróż spadku ojczy­
stego , nie um iał go b ez  skazy przekazać swym na­
stępcom  — hańba m u 1

W spom nieliśm y o niecnćm dziedzictw ie tronu  , k u -  
glarstw a tej przeklętej idei tow arzyszące po trzebują 
wyjaśnienia. P rzedew szystkiem  p rzyznać należy , że 
zdrajcom  zam ierzającym  zagładę ducha repuk likanc- 
kiego n a ro d u , nigdy zbieg okoliczności i ich w łasne 
zbrodnie lepiej usłużyć nie m ogły. P rzed  C zartoryskie- 
m iin n i już odw iedzali dw ór Petersbursk i i nie dopiero 
elekcje pod strażą M oskali się odbyw ały — zepsucie 
obyczajów  , tej jedynej i nieodzow nej podstawy życia 
repubłikanckiego , było w idoczne, tron  dostaw ał się 
więcej dającem u lub  silniej protegow anem u — sum ie­
nie poszło na sprzedaż. N ieład ten uderzy ł najzdrow ­
sze umysły i konieczn ie  poprow adził do rozm yślania , 
a le i tu , ja k  w  w ielu  razach , zamiast uderzenia w  przy­
czynę , zaatakow ano princip ium  , w zięto się do pod­
kopania idei , bo ona była rozbro jona  , m aterialnego 
oporu staw ić nie m ogła. Zdrajcy podsunęli dziedzi­
czność, dobrzy Polacy sądząc że nie uczyn ią  uszczerb ­
k u  rzeczypospolite j, gdy w  niej ustanow ią tron  
dziedziczny , rozpraw iali o sukcessji naczelnika Na­
rodu . Mnogie pisma z ow ych czasów , a mianowicie 
rozpraw y K ołłątaja i M orskiego świadczą , że ogół ra ­
dzących na czteroletnim  sejmie tak , a nie inaczej rzecz 
pojm ował — pow oływ ali się oni na przesz ło ść , na hi- 
storją i mniemali że za Jagiellonów  w  rzeczypospoli­
tej tron  rzeczywiście by ł dz iedz iczny , k tó rym  chciano 
usunąć frym arkę w  zepsutych nadużyciem elekcjach , 
w sze lak o , pomimo tej dążności do nadw erężenia za­
sady republikanckiej zostawiono w rota , k tórem i naród 
m óg ł, a naw et musiał w rócić do swego elem entu. Ja ­
koż zastrzeżenie przeglądu i popraw y ak tu  konsty tu- 
cijnego co lat 25 jes t w yraźne. Przyzw alając na nie 
partja  cudzoziem ska mogła nie bez przyczyny mnie­
m ać , że w  la t 25 jój idea się um ocni — m iała w szel­
k ie  środki do swego ro z rząd zen ia , posiadała rząd  , 
otaczała k ró la  zdrajcę — ale też szlachta republikan- 
cka mogła się spodziew ać , że jęd rn iejsze pokolenie 
p rzyjdzie i  ją  lepiej zastąpi. Z jednćj i z druyiój strony 
były to  rachuby — p rzypuszczen ia ; doświadczenie po­
kazało , że N aród nie byłby czekał lat 25 , gdyby byt 
jego dość się przedłużył. Po zgonie k ró la  z duszy 
moskala , tro n  przechodził na in fan tkę  saską, lecz in ­
fantce potrzeba było męża ; w ięc z na tu ry  rzeczy w y­
nikło że dobranie takow ego rodziło  potrzebę w rócenia 
do dawnego zw yczaju rzeczypospolitć j, a natenczas 
oczywiście naród w chodził w  swój elem ent — w racał 
do w yboru męża dla królow ej sukcessijne j, albo r a ­
czej w racał do elekcji samego k ró la  , bo ówczasowy 
e lek to r saski ak tu  konstytucyjnego ta k ie g o , jak i byl 
spisany, nie p rzy jął i położył w a ru n k i, k tó re  go w  ca­
łości p o d k o p u jąc , zryw ały w szelkie stosunki z fami- 
lją  saską.

Do dziedziczności podnoszonej p rzez  jednych-^ 
elekcji u trzym yw anej przez d ru g ic h , jednak0 
w iązała się nieodpow iedzialność naczelnika rzeCcj,. 
pospolitej; (1) odznaczono ją  w yraźn ie , lecz n a ^ j  
miast jakby  żału jąc ciężkiego głupstw a , umiesz02 , 
długi szereg artykułów  , k tó re  zaledw ie go p rzy f tj. 
żnym  ty tu le  zostawiały , i tak  : je s t nieodpowie02^  
n y , m ianuje m inistrów  ; dotąd dobrze dla niego > 
m inistrów  złożyć nie m oże, oni raz pow ołani d ° s.c|i 
żby , są u rzędn ikam i N arodu , z czynności 
spraw iają się sam em u sejm owi i zachowanie ich ^t 
łącznie od niego zależy. K ról nie ma velo , nie &■, 
zatrzym ać uchw ał i z b , nie może wypowiedzieć "L 
ny, zaw rzeć pokoju  ; ale za to  je s t prezesem  se"21 
w otujezadw óch i przew aża na jed n ą  lub  d rugą str^ {‘ 
w iększość w  przypadku  rów ności. I  otoż k ró l sena 
nic więcej ja k  każdy inny sługa N arodu , Pl’zeL)e 
czony m yślić i działać dla jego d o b ra , radzić  ^  
radzącem  , słuchać robionych sobie uw ag i P° 
żeń , z  nich korzystać i w  ogólności w y k o n a li 
praw o w iększości. Oh panow ie monarchyści '• J j i  
w owych krytycznych dla rzeczypospolitej °z2 ^t 
nic korzystniejszego dla siebie przeprow adź '0^} 
zdołaliście, czego się dziś spodziew acie? ta* rż» 
konstytucja, w  k tó re j moc w aszą upatru jec ie , os c 
was ty lko o z d ra d ę , a radzącą z w am i szła0*1 
znikczem nienie i p rzebrzydły  egoizm , kiedy 
dziełem  skażenia duch republikancki N arodu ^  
się w szędzie i m ilczenie jednym , poszanowani" 
gim dla siebie nakazuje . Nie targajcie się na 
karły  w jakąko lw iek  skórę o d z ia n i, bo on "li" 
długim  szeregiem  w ieków  w ykarm iony. ..spij

Przebiegliśm y głów niejsze pu n k ta  , w y tkne .^ j, 
więcej uderzające znam iona ustaw y k o n s ty tu c j e  
przechodzim y teraz  do fo rm , bo i o n e  podpierają ^ - 
rezonow anie. P rzy  kaide'm  o tw arciu  sejm u 0 oll) 
tyw ana była uroczysta form uła. Nie znajduje al?oVyej 
w znanej pow szechnie tak  zwanej ustaw ie zarJ5 
czyli konsty tucji trzeciego m a ja , skreślaj?°eJ 1(S|3' 
u rządzen ia rzeczypospolitej , ale się znajduj" 'Ltyt0' 
w ie 'o  sejm ie i sejm ikach w  tym punkcie h° uja 
c ją  trzeciego  m aja rozw ijającej. Ustawa i f°rn^ acl): 
przytoczona przez J .  Lelew ela b rzm i w  tych śło'
« Na pam iątkę te g o , że w szystkie w ładze  ̂
naw cze początek i źródło sw oje od N arodu b '°  pj" 
u rzędy  z woli N arodu, p raw a i rozkazy jego 
w ają w  rzeczypospolitej , kancle rz  od tronU ,3, 
k a ł : stany sejm ujące rzeczypospolitej, z mocy 
w szystkie u rzędy  w ykonaw cze , w  w ładzy 1 sty*1”  

riiu swe'm zaw ieszają. Po tym  akcie urooZ,ao:d )' 
była chw ila , w  której w szystkie w ładze us j/ 2 
samego ty lko  N arodu  w ładza objaw ioną b y f ^ j^ !  
zaraz, m arszałek sejm ujący, w zyw ał stany seJ j-jl)' 
aby w ładze w ykonaw cze do czynności 
ogłaszając w olę N aro d u , w y rz e k a ł: stany 
w szystkie m agistra tury  , urzędy  e lek c ijn e , ^ 0lil ' 
dzy i działaniu swem do dalszego rzeczyP 
rozporządzenia pod okiem  sw oim  utrzym uj?- ^  fj' 
baż silniejszego dow odu, że w  owych czasachh . W, 
znano, prócz w szechw ładztw a N arodu ? On yVaW 
początk iem , tw órcą w szystkiego — rep r"ze 
przez sejm , czuw ał bez przerw y  nad  bezpie02

       — — '
« i e k % / .

(1) W  konsty tucjach  u ro slych  a życia Narodóvc w  cb S (1,tjl 
dnich , zostaw ało zawsze w iele kw estji n ierozstrzygm  
praw odaw czym  , ta jem nic s tan u . T ak ie  d o tą d  ^  
A ngielskiej, W  Polsce jeszcze w  X V I w ieku w ytacza
kw estja n ieodpow iedzia lności k ró la . S tan  praw odaw czy ‘̂ j]
pieranie się o tci, zostaw iał to  t a j e m n i c ą ,  a  w działaniu  
dow ody że nieodpow iedzialności k ró la  nie p r z y p u s z c z a ,

Jun  K azim ierz do odpow iedzialności osobistej w  różnym ,
by li p o w o ły w an i. Iiyly to osoby św ięte i u ie ly k a ln e , a e .
ue , gdy nie dopelo iu ły  paktów .
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S 2 H B W  Bez przerw y , pow iadam y, re p re -1 
nie 2a'|e? °wie® jego nikom u nie ulegała , od nikogo 
w Czasię a a k ró l nie mógł je j rozw iązać , a gdy 

*!' awem oznaczonym  zaw ieszała sw oje u rzę- 
•lej f > y° 1 tak  jeszcze nie ustaw ała , bo m arszałek 
'vs?(.,  ccl? sprawow ał i m iał sejm  gotowy na pier-

iiu . anie-
^Płiklik '^ ' Wl,a^  *jemy się w  siłę ów czesną żywiołu 
jfć , 1aan?kiego w  narodzie , tem  nam  trudniej po- 
cijny bez to staE mos l0 > że ostatni sejm  rew olu- 
ntiją_ u / y s k u s s j i , bez o p o ru , zadekretow ał m onar- 

to skutkiem  p rze s trach u , głupoty lub 
I ci Plen ia?  W szystkiego ra z e m , odpow iem y. 
oilp„ść .Zle mają  dziś p retensją sejm ikow ać. Panie 1 

Przecjm’ j)0 nie w iedzą co czynią.
Wych VVnicy nasi biegli w  in trygach przedpokojo­
w i d;P°ezy tują  nam  za zbrodnię że nie przeglądam y 
Wieie P 0tnatycznych. P rzyznajem y szcze rze , że nie 
kłaillst a®y Pociągu do tego niew yczerpanego zbioru 
Ce ży,v- a * ekytrości, oszustw a i zd rad y ; to ich u lu b io - 
Vv’a&iv r  ’ ’m tez 3e całkow icie do exploatacji zosta- 
SejtQu °ko lw iek  badź, i nam  wiadomo, że i w  czasie 
y.ała dvn^!yole.tn ies °  i ju ż  po ogłoszeniu konsty tucji, 
litę, W eniacja N aród polski uw ażała za rzeczpospo- 

sw oje noty do k ró la , przepełniała 
kie pr teniem : Serenissime Republiąue , to w szakże 
°k'ekn eszk°dziło  , żeby w  sposobnym czasie , trzej 

n ' e dopom nieli się o pogw ałcenie jej 
kie 0|)s '• Trzeci M a j  zam ilcza o form ie i tytułach ja -  
'Iz ia ig^^nw ała  dyplom acja , a tryum fuje  z osnowy 
tckyj ''yplom atyeznych. Zaiste 1 nie m a z czego — 
'‘czy^^ nglarstwo rów ne tem u jak ie  dziś mamy przed 

wjj .Wszakże i teraz opiekują się T u rc ją , p ra - 
" ’ier2y Zl®ć ją  całą i po tężną , k to  przecież rozum ny 
chvvilj T  ’c'h protestac je  ? Być może , że T urcji w  lej 
c*eg0 j“eszcze nie rozbiorą , ale to  zapew nie nie dla 
^ ić  sjena&° ’ ty lko  że o je j części m iędzy sobą zgo- 
s°iusz h *e m°g?. W tenczas inaczej rzeczy się m iały; 
któj poi VVll° istn iał, a do sojuszu przystępow ał także 
'H w a S (| • jego w ujow ie Czartoryscy ; pod ich stra- 

Djai ' ° 2hio,y j uz nastąpiły  , do trzeciego potrzeba 
ktJty, t’eS°kolw iek pozoru  i nie zadano sobie wiele 
j1? Cal, r °skliw ość o swobody rzeczypospolitej zdała 
3 ’ t(;m°“0<!n ' cj sz3 > ko myśl zabójczą popularyzow a­

ł y  więcej że ją  do końca prow adzili sm utnej 
ckciaj. istgow iczanie. W  tych ostatnich Trzeci M aj 
sWeszCjg y id z ieć  ostatnich rep u b lik an ó w , oh I nie 
^kięć Sl‘ Panow *e - To zdra jcy  rów ni ty m , których 
J . ^ ^ n j e c i e ;  całe ich  nieszczęście leży w te m , 

fol Z.n° w  ślady w aszych poprzedników  poszli *— 
?e4ł y1? ZIlaleźli kupców  na c z ę śc i, bo czas przy- 

zn i .cal°śń ustąpiła. Ostatni republikanin  
''kce ■, n' c , kiedy ostatni praw y syn Ojczyzny w 
a chw j^^ogam i i zd ra jcam i, ziem ię zalegnie. Nim 

j Xv a w as pożądana n ad e jd z ie , i wasz k ró l de 
l eff° sługi , nie raz jeszcze w  p rzykrem  

e się położeniu.

t)0  ° W in n o ś c i  O f f i c e r ó w  p r z e z n a c z o n y c h

E j  W o j n y ,  c z y l i  w o j n y  p o m o c n i c z e j . 

[D a lszy  c ią g .* )

§48 lACH LUB 0DDZIA ŁA CH  W  OGÓLNOŚCI.
^ z'?ta 2a°^?a Częściowo łub  oddziałam i nie może być 
J ,łazal» ś m v ? i°  z. ? ° 'ina p a rty zan ck ą ; ju ż  wyżej 

^ ly c h  e» - r ° zn*c? ’ oddziały zaś zasadzają się 
° t°he , j 2 ‘SC*ach w o jsk a , z jednej lub  więcej broni 

yczajnie m ają czynność oznaczoną. Po-

( 1 O rze ł B  ■ t
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ruszenia ich w ykonyw ają się w  sąsiedztw ie korpusu  
głównego i uw ażają się w zajem nie jak o  części oderw a­
ne. Mała liczba num eryczna tych części w ojska, oraz 
pomniejsze czynności k tó re  w ykonyw ają , dały pow ód 
do nazw ania ich m atą w ojną. — Może m ógłby k to  
uważać, że m ała liczba w alczących niem a żadnego 
w pływ u na głów ne zasady s tra te g j i, jednak  ta k  n ie- 
je s t; bo w ojna czyniona przez m ałe oddziały  w o jsk a , 
w inna być prow adzona podług innej zas ady, jak  w oj­
na dużej arm ij i dlatego ta w ojna jes t przedm iotem  
osobnego rozdziału  tak tyk i a sztuka j e j  prow adzenia 
stanowi szczególną naukę : i to co jest bardzo w ła­
śc iw e^  i dobrem  dla małej w ojny, je s t często szkodli- 
wem dla w ielkiej i przeciw nie.

§  49. Uważając w ojnę oddziałów  samą w  sobie, m o­
żna jej naznaczyć szczegóły następujące :

1° Oddziały zw yczajnie m ają do czynienia z nie­
przyjacielem  daleko wyższym w liczbie od siebie i 
nie mogą z przyczyny swej słabości s i ł , rozciągać się 
w  okolicy bardzo odsłonionej ; z tego pow odu są w ię­
cej ścieśnione w  swych poruszeniach , raczej często 
przyw iązane do położenia szczególniejszego, k tó re  
może im służyć za p unk t oparcia.

2e Małe oddziały pow inny w yszukiw ać działanie 
z podchw yceniem , gdyż bez tego ich  przedsięw zię­
cia upadną, z p rzyczyny ich num erycznej słabości , 
korzyść w ięc jest zawsze praw ie przy  ty m , k tó ry  
pierwszy z aa ttak u je , i to jes t dow iedzioną praw dą 
dla m ałych oddziałów  w o jsk a .

3“ D ziałania ich rzadko  w  m assach ściśniętych od­
bywać się zw yk ły , lecz najczęściej przez łańcuch ty - 
ra lje ró w , z tego pow odu okolice p rzykry te  poprze- 
rzynane, najlepiej sprzyjają tym  oddziałom  w ojny .

4C Nigdy całej siły w tyraljery  rozsypyw ać nie m ogą, 
lecz zostawia się zaw sze pew na część w  reze rw ie , 
aby na przypadek  po trzeb y , można jej użyć w  to 
m iejsce , k tó re  najbardziej potrzebuje w sp arc ia ; 
rezerw a niepow inna być oddalona , gdyż zaw sze n ie ­
przyjaciel śmielej działa , gdy w idzi że część z k tó rą  
ma do czynienia n ieprędko  może być w sparta.

§  50. Niemożna otrzym ać pomyślnego sk u tk u  z ma­
łej w ojny ja k  tylko p rzez  połączenie ścisłe w szystkich 
trzech  broni w  stosownej proporcji. Pow szechnie p ie ­
chota , w  podobnym  rodzaju  w o jn y , g łów ną ro lę  
stanow i w  każdej potyczce. —  K aw ałerja je s t p rze­
znaczona w spierać inne bronie p rzeciw ko w szystkie­
m u coby m ogło im  szkodzić , i osiągnąć w szystkie 
korzyści ze zw ycięztw a. — A rty lle rja , ta  ( najlepiej 
gdy jes t użyta lekko-konna ) połączona z dwoma po- 
w yższem i, daje w  działaniach małej w ojny żywszą 
natarczyw ość; czynności tej broni są : rozpoczynać 
attak  w  odległości od n iep rzy jac ie la , ułatw iać tym  
dwom broniom  obronę położenia, przyłożyć się do 
jego utrzym ania i zapew nienia odw rotu .

§  51. Główne zasady co do obrony dla m ałych od­
działów  , są różne bardzo od ty c h , k tóre są d la w iel­
kich m ass; dla tych głów na jes t obrona położenia 
jakiego w pewnej rozciągłości, dla m ałych oddziałów  
może się to tylko ściągać do pew nych m iejscow ości, 
k tóreby  przedstaw iały niejaką korzyść. — N astępują­
ce punk ta  zdają się podaw ać n iek tóre uw agi w  tym  
w zględzie :

1= Oparcie skrzydeł ta k  korzystne dla w ielkich 
m ass, toż samo zostawiają do życzenia dla m ałych od­
działów , lecz zastanowiwszy się nad ich siłą num ery­
czną w idz im y , że niezawsze można rozciągnąć siłę 
ich t a k , jak b y  życzyć należało ; okolicę przystępną do 
oparcia skrzydeł niezaw sze zna jdz iem y , potrzeba 
przeto zastąpić to przez rozciągnienie łańcucha Straż,



—  136

przez k tó ry  możemy m ieć zapew nione skrzydła.
2e W  działaniach m ass, żądają mieć fron t czysty i 

zupełnie w o ln y , w  m ałych zaś częściach dosyć jest do- 
stateczy na w ystrzał karab inu  i to  ze strony od nieprzy­
jaciela. Uważają zadobre kiedy małe oddziały mogą się 
um ieszczać przy  ujściu g ro b li, w ąw ozu, m ostow i, t .p .  
w tenczas arty llerja  bierze położenie o 300 lub 400 
k roków  w  ty ł , w  sposób aby mogła k ierow ać swój 
ogień w  dyrekcji tych m iejsc; jeżeli napotykam y w ię­
cej takich przeszkód jed n ą  po d ru g ie j, to nie jest jak  
z  poży tk iem , ponieważ nieprzyjaciel dłużej zostaje 
pod  naszym  ogniem.

3e W  działaniach w ielkiej arm ji mało co się liczy na 
podejścia, p rzec iw n ie , w  m alej potrzeba w yszukiw ać, 
aby nie działać ja k  przez  nie. Jeżeli natura  okolicy 
pozw ala , dobrze je s t w ziąść położenie zw odnicze, to 
jes t : uw odząc nieprzyjaciela w sposób, aby można 
w praw ić go w  błąd  o naszych s ilach , w ystaw ując mu 
je  większe'mi niż w  istocie : natenczas nieprzyjaciel 
będzie rob ił w ielkie przygotowania do a ttakow an ia , 
a przez to  można zyskać na czasie, co je s t głó­
w nym  celem małej w ojny.

Czytamy w  Hebdomadaire dzienniku miasta Vire 
( w  departam encie Calvados ) z dnia 11 m arca roku  b. 
W  sobotę ostatnią 6  m arca r . b . zszedł z tego św iata 
J ó ze f D obrzański em igrant polityczny p o lsk i, kapel- 
m ajster gw ard ji n a ro d o w ej, naczelnik orkiestry  To­
w arzystw a F ilharm onicznego i professor m uzyki w 
mieście T ir e ,  w s k u te k  ciągłej choroby piersiow ej.

W spół -  tow arzysze w ygnania , przyjaciele , jego 
uczniow ie , ko rpus officerów i oddział gw ard ji narodo­
wej oddali Dobrzańskiemu ostatnią posługę odprow a­
dzając go aż do grobu . W spó ł-rodak  jego O tto miał 
mowę p rzy  pochow aniu zw łok. ( K tórej dla b raku  
miejsca nie możem y um ieścić }.

Dobrzański Józef m iał la t 29 , był jednym  z tych 
Trzystu  uczniów  uniw ersy tetu  W ileńskiego, którzy 
w ykrad li się z m iasta dla połączenia się z pow staniem .

— Donoszą z K rakow a  że w dniu 5 lutego roku  b. 
odprow adzeni zostali do granicy K rólestw a, a ztam tąd 
do K ie lc , obw inieni o zbrodnię stanu jak o  to : A ntoni 
M ichniew ski — Tomasz Św iderski — Jgnacy Śliw iń­
sk i — Jan  K ąpalski — Teofil K ozłow ski — A ntoni 
Stobiiiski — Szczepan Sławiec — Jan  Przybysław ski — 
Tomasz N ow iński — K azim ierz Ossowski. — Tegoż 
samego dnia odprow adzeni także zostali do granicy 
A ustrjackiej do W iśn icy , Ferdynand  M atuszew ­
sk i — Stanisław  Chielewski i Jan  Świdziriski.

(  Gazeta Kotońska ) .

— Listy z Syrji donoszą, że poseł rossijski zażądał u  
adm irała Stopford w ydania pólkow nika S zu lca , który 
dostał się w  niew olę przy  wzięciu St. Jean  d’A cre. — 
A dm irał odm ów ił pow yższem u żądaniu, ośw iadczając 
że skoro rany  zagojone zostaną i stan zdrow ia pólko­
w nika Szulca p o z w o li , w olno mu będzie udać się do 
F ran c ji.

— Dnia 9 Lutego b. r. w ojsko A ustrjackie  opuściło 
K raków  udając się na P odgórze; jego  miejsce zajęła

• milicja nosząca nazw isko Krakowskićj, a uform ow ana 
z żołnierzy austrjackich  Niem ców — osoby się zmie­
n iły , ale rzecz taż sama.

— Podróżni przybyw ający z Polski donoszą, że w 
W ojew ództw ie Kaliskie'm znajduje się 75,000 w ojska

rossijskiego, tak  w szędzie jes t ich pełno, że nie"11* J  
w et jednej ubogiej chaty, coby n ieby ła  nie'mi naPe. 
na. Coraz nowe półki przybyw ają do kró lestw a," ' A  
rem  już znajduje się 150,000 i k tó re  najdalej W P° 
tkach kw ietn ia  staną obozem pod Kaliszem.

— W  Paryżu bale po balach — niedaw no odWj ‘ 
jeden  przez poddanych króla de facto z oka^j* .j, 
cznicy w stąpienia jego na tron  i ogłoszenia P.%1 
cznego w  zbudow aniu Trzeciego M aja. Drufl1 , 
tańcujący z tej samej okoliczności w ydal h ra b i11 ,, 
zar  na 80 o só b , na k tórym  nasze E m igrantki > .Ji 
g ranci w yw ijali hucznie m azura i dobrze SP'L 
szampana , spełniając zdrow ie króla de facto "
cności je g o , a szczególniej półkow nik  M  Pr
szły hetm an L itew sk i. .,

Baluj i tańcuj niepopraw iona Kasto I tańcuj 113 Ig  
bie M atki w  k tó ry  ją  w epchnęłaś sw ą niedolę*1’1’, fj 
i z ła  w olą : baluj i ciesz się , że twego systemn 
jęczą  w  S yb irze , n ikną  przyciśnieni nędzą i gt0 ^  r 
w  A nglji — m arnotraw  i rozrzucaj pieniądze 
uzdane zbytki w tenczas, k iedy znajdują twych 5ią 
rodaków , co jedenaście dni w  zam knięciu żyW1? ^  . 
jedną  ty lko porcją m leka niechcąc odkryć 
n ę d z y , ja k  to nam  w iadom o z w iaro -godny^  
niesień.

—  M ówią że sejm  X . Poznańskiego ma podać P’ 
źbę do k ró la  pruskiego o pozw olenie wolnego P° Le 
wychodźcom polskim  , oraz że X ięstw o ob o "’?Z 
się ponosić w szystkie ciężary na ich utrzymanie-

U W I A D O M I E N I E -
DO RED A KTORA  ORŁA BIAŁEGO-

Szanow ny Redaktorze! ^  
A u to r rom ansu P a rlye  ( * ) tw orząc nazw isk^ ° 

swojej in trygi z b rzm ień  jak ie  m u się p rzypaf ,zjat 
nastręczały, trafiwszy na brzm ienie Leski, n i e " 'e! cje 
iż familia podobnego nazw iska jes t żyjącą i że 
go w naszej powieści może dać pow ód do tern fa '.w  
wszych tłóm aczeń iż półkow nik  tego nazwiska 
w ał się naw et ( ja k  się o tćm au tor od k ilk u  sW<J| £ „03 f- 
jom ych obecnie dow iaduje) w  czasie wyprawy 1  j e£ 
w  k ra ju  z pew ną poleconą sobie m issją. Jakk® gle) 
n iepodobieństw o samo charak terów  Leskieg0 ^  
pow ieści, z pólkow nikiem  Leskim  znanym  *a V?\0Vl 
go człow ieka godnego i walecznego Polaka > W j, i 
ju ż  skazów ką dostateczną dla sądu jego znaj01’’^  
tych co o nim  sły sze li, au tor przecież czuje si? f t<sr*? 
w iązku w zględem  tych swojch czytelników  ^ \ -  
półkownilca Leskiego nie z n a ją , tę  tożsamość ó . 
ska jednćj z niecnych osob swojej powieści z ń® j 
kiem  zacnego P o lak a , jak o  tr a f  przypadkowy 
mający żadnej w innej m yśli publicznie ogłosić, jPiej' 
tekczegoprosi cię, szanow ny R edaktorze, abys 
szego objaśnienia upow szechnienie kolum nom  s 
go dziennika pow ierzył.

W incenty B u d zyń sk i.
ii P'

( * ) Z najdu je  się do sprzedania w  adininisti'a<̂ o y\, 
sma i w  księgarni M uąardl M ontagne de la c(! ^ c^ e 
i w  księgarni polskiej w  Paryżu  9 rue de 1 
faubou rg  S‘ G erm ain.

P artye  dla E m igracji fr . 3 vjk'‘
W acław  R zew uski id . fr . 2  c. 25 , bez pi’z£
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